
[image: no cover]


Wacław Gąsiorowski
Szwoleżerowie gwardii
Warszawa 2017



Spis treści
Rozdział I
Rozdział II
Rozdział III
Rozdział IV
Rozdział V
Rozdział VI
Rozdział VII
Rozdział VIII
Rozdział IX
Rozdział X
Rozdział XI
Rozdział XII
Rozdział XIII
Rozdział XIV
Rozdział XV
Rozdział XVI
Rozdział XVII


Rozdział I

Było południe. Dwór gotartowicki tonął w głębokiej ciszy, przerywanej lekkim pluchotem marcowego dżdżu. W jednej tylko kuchni, na prawym skrzydle dworu, wrzała praca gorączkowa.

Stara Małgosia, pani Jadwigi Gotartowskiej podręczna, a bez mała cała gospodyni, uwijała się z zakasanymi po łokcie rękawami pośród dziewek, nagliła je do pośpiechu, dosmaczała sosy, solą, pieprzem a korzeniami ostatnie zadawała ciosy potrawom, a od czasu do czasu zwierzała się, ze swoich trosk i kłopotów przysadzistej, tęgiej babie, siedzącej na ławie pod oknem. Baba słuchała obojętnie żalów a wypominków o Wielkanocy, która duchem leci, a której peklowiny w marynowaniu się nie mogą strzymać placu, i coraz mniej objawiała zainteresowania się zwierzeniami Małgosi. Aż ta ostatnia spostrzegła się, że skargi jej nie znajdują posłuchu. Stuknęła więc z impetem miską pełną piany na znak urazy; i chwyciwszy za kopyść, jęła pianę ubitymi żółtkami a mąką zaprawiać.

Baba poznała się z kolei na tej oczywistej alteracji i snadź, aby rozdźwięk załagodzić, ozwała się pojednawczo:

 Aha!... Więc tedy jakże?!... Niby trzy szynki w życie?! I co?!

Małgosia nie dała się udobruchać tak łatwo.

 Tam jejmości powiadać! Niby ciemna jestem! Żubrowej tyle do tego, co mnie do zeszłorocznego śniegu!

 A co tam dzisiaj będzie?

 Właśnie!... Zwyczajnie, jak przy święcie, jedno podanie dłużej!... Kapuśniak na świńskim ogonie...

Żubrowa mlasnęła językiem. Małgosia uśmiechnęła się nieznacznie i dodała:

 Idzie, co?! Pewnie lepsze od tej oślej pieczeni, prochem zaprawianej?

 Zależy... Gdyby tak kubeczek!... Bodaj się z czczości otrząsnąć! Co?

 Rany boskie... toć...

 Aby kubeczek!  tłumaczyła baba mrugając znacząco. Małgosia strzepnęła rękoma, zadzwoniła kluczami, zakręciła się około spiżarni, otworzyła, nalała tęgą miarkę złocistego płynu i podała babie. Baba przypięła usta do miarki, wysączyła, odchrząknęła i splunęła z przekonaniem.

 Ulżyło, psianoga, sacrebleu!...

 Dlaboga, toć się jeszcze nabożeństwo nie skończyło, a jejmość już wydziwia!

 Głupstwo! Człowiek paple nie dla obrazy boskiej, jeno, że mu, chcąc nie chcąc, język mełtnie, gdzie nie trzeba! No, a porucznikowa kaszka?!

 Toć nie widzi pani Żubrowa, dyć ma prawie! Baba porwała się z ławy.

 Święty Antoni! Tak mi powiadajcie od razu!... Marynka  garnuszek! Józefka  lej prędzej!...

Mleko, sacrebleu... bo łby poukręcam!... Ruszaj jedna z drugą, bo, jakem Muszyńska z domu!... Jakże lejesz... Słuchać, do stu fur beczek Małgosia, na ten niespodziewany wybuch, ledwie że miski z pianą nie upuściła.

Baba łypnęła groźnie białkami i, rozkazawszy ruchem ręki Marynce, aby szła za nią, zawróciła miarowym krokiem w głąb dworu. Minęła sionkę, jadalnię, alkierzyk, za czym otworzyła drzwi wiodące do sypialni i stanęła nagle jakby piorunem rażona. Widok, który się jej oczom przedstawił, był istotnie bardzo niezwykły.
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